O jawności finansów fundacji

Sprawa „Orlenu” toczy się coraz szybciej i zataczając różne meandry, zahacza o co raz to nowe problemy. Dotknęła też spraw fundacji, prowokując mnie do kilku uwag na temat jawności ich finansów. Z wypowiedzi różnych osób wynika bowiem, że wcale nie jest powszechnie zrozumiałe to, co dla mnie wydaje się oczywiste.

Tworząc naszą Fundację Rozwoju Demokracji Lokalnej miałem świadomość, że będziemy realizować misję o charakterze publicznym i będziemy wykorzystywać pieniądze, pochodzące ze źródeł publicznych lub prywatnych, ale przeznaczanych na cele publiczne. Dlatego przyjęliśmy od pierwszej chwili zasadę pełnej jawności, dotyczącą tak źródeł uzyskiwanych środków jak i sposobu ich wydatkowania. Od pierwszego roku naszej działalności publikowaliśmy sprawozdania, zawierające te informacje. O ile się orientuję ogromna większość poważnych fundacji też publikuje swoje sprawozdania, realizując zasadę jawności. 

Dlatego z pewnym zaskoczeniem usłyszałem wypowiedź jednego z wyższych przedstawicieli administracji publicznej, który powiedział w audycji radiowej że pewna fundacja będzie publikować swe sprawozdania, jak inne fundacje to będą robić. Po pierwsze już to robią, a po drugie takie rozumowanie prowadzi do równania w dół. Jest to rozumowanie typu: „mogę kraść bo przecież inni też  kradną i przestanę to robić jak i inni przestaną”. Myślę, że nie ma potrzeby rozwijania tego rozumowania dalej. Jest to bowiem rozumowanie przeciwstawne do założeń państwa prawa i moralnego obowiązku osób zajmujących wysokie społeczne pozycje do tworzenia pozytywnych przykładów, a nie uzależnianie swego postępowania od postępowania innych. 

Fundacje, które gromadzą poważne fundusze i które decydują o ich wykorzystaniu, muszą bardzo uważnie obserwować źródła pochodzenia tych funduszy. Dlatego w naszym statucie wprowadziliśmy przepis o konieczności wydawania zgody Zarządu na przyjęcie dotacji. Nie chcieliśmy bowiem przyjmować wszelkich pieniędzy. Fundacje są bowiem zawsze zagrożone wykorzystywaniem ich do nie w pełni czystych operacji. Na samym początku działania FRDL zwróciły się do mnie jedna czy dwie osoby, które przedstawiały się jako potencjalni darczyńcy. Ale po bardzo nawet wstępnej rozmowie więcej się nie zgłosili. Jak się wydaje mnie, zasady jawności i uczciwości Fundacji, wyraźnie ich zniechęciły. W następnych latach już takich propozycji  nie spotkałem. Ale te doświadczenia wskazują na istnienie poważnych przesłanek zmuszających do pełnej jawności finansów fundacji.

Warto przypomnieć, że w wielu krajach istnieją odpowiednie instytucje publiczne nadzorujące działalność instytucji charytatywnych. Przykładem może być Chaity Board w Wielkiej Brytanii. Jego rolą jest zapewnienie, aby działalność tych organizacji była jawna i wolna od wszelkich podejrzeń. Należy oczekiwać, że wprowadzenie Ustawy o instytucjach pożytku publicznego, zmusi wszystkie fundacje do pełnej jawności. I będzie to z wielkim pożytkiem dla rozwoju sektora organizacji pozarządowych.

